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  Kobieta, która wyszła za chmurę


  Jak mu to powie? Jak ma spojrzeć mu w oczy i oświadczyć: Przykro mi, ale seks z tobą to kompletna porażka. Nie lubię, kiedy mnie dotykasz. Nie lubię, kiedy mnie całujesz, ale najbardziej brzydzę się twoim zapachem. Gdzieś czytała, że jeśli nie podoba ci się woń drugiej osoby, to znaczy, że wasze geny są niedopasowane. Ciało ostrzega cię przed konsekwencjami: jeśli połączysz się z tym człowiekiem, wasze dzieci prawdopodobnie nie będą zdrowe. Może gdyby przedstawiła mu to jako problem biologiczny – lubię cię, ale cóż począć, nie ma między nami chemii...


  Miał także wiele zalet – był zabawny, cierpliwy i wspaniałomyślny. Czy można oczekiwać czegoś więcej?


  – Jestem coraz bardziej skłonna zadzwonić po Nienawistnika.


  – Bałam się, że to powiesz. – Ramona zamknęła oczy i pokręciła głową. – Jest aż tak źle? Nie ma szans na uratowanie tego związku?


  Siedziały w barze przy Czwartej Ulicy, gdzie można było się napić dobrego piwa z beczki, a przystojny Holender za barem władał pięcioma językami.


  Siostry Candelen, Lia i Ramona – zwana Ray – siedziały obok siebie przy barze. Menno, oparty oburącz o kontuar, stał po drugiej stronie. Jak zwykle z radością przysłuchiwał się ich rozmowie. Lubił je. W jednej z nich był zakochany. Chwilę wcześniej postawił przed nimi zimne piwo w kuflach. Poczekały, aż wróci, zanim podjęły wątek. Menno był mężem Ray.


  Ray upiła mały łyk piwa.


  – Ile razy go zabiłaś? – zapytała ostrożnie.


  – Dwa. Ostatnio strzeliłam mu prosto w głowę. Nie żył przez jakąś godzinę. Potem weszłam do kuchni i zobaczyłam, że zajada jajecznicę.


  Menno parsknął i potrząsnął głową.


  – Czy ten facet je coś oprócz jajecznicy?


  Twarze sióstr przybrały podobny wyraz – zdesperowanego rozbawienia. Rozbawionej desperacji. Rzeczywiście zdawało się, że Patrick żyje na smażonych jajkach.


  – Sama jestem sobie winna. Kiedy go robiłam, nie kazałam mu jeść nic innego – westchnęła Lia.


  – OK, ale zastrzeliłaś go dwa razy. To dopuszczalna liczba. – Ray obróciła się do Menno i ujęła go za rękę. Na grzbiecie jego dłoni był tatuaż przedstawiający bulteriera. – Pamiętasz, ile razy ja cię zabiłam?


  – Dwa.


  Puściła jego dłoń.


  – Przestań! Nie zabiłam cię dwa razy. To niemożliwe.


  – Ależ tak, skarbie. Na samym początku. Trudno cię było zdobyć.


  Ray zakryła dłońmi usta jak mała, zakłopotana dziewczynka.


  – To okropne! Jak ty ze mną wytrzymałeś?


  – Zaraz-zaraz – wtrąciła Lia. – Rozmawiamy teraz o MNIE, a nie o was, kochane gołąbeczki. Potrzebuję pomocy.


  Na drugim końcu baru usiadł nowy klient i Menno poszedł tam przyjąć zamówienie.


  Ray przesuwała kufel między dłońmi.


  – Można mu przypiąć jakąś łatkę? Powiedz na przykład, że nie da się żyć z takim sknerą…


  – Już ci mówiłam: Patrick jest bardzo szczodry. To pierwszy punkt, który zaznaczyłam na podaniu – musi być szczodry. Pamiętasz Jasona…


  – Brrr! – Ray wytknęła język. – Tylko nie Jason. Nic dziwnego, że po nim wolałaś chmurę. Jason był najgorszym kandydatem na męża w historii ludzkości. Przepraszam, że do tego wracam, Lia, ale na miłość boską, jak mogłaś się z nim związać?


  – Mówiłam ci sto razy. Z powodu seksu. Dosyć tego: następne pytanie. Jason nie zapłacił za siebie złamanego centa. Pewnie kasowałby mnie za seks, gdyby uznał, że ujdzie mu to na sucho. Nie mówiąc o tym, że mieszkał u mnie, nie dokładając się do czynszu… – Lia umilkła na moment. – Dlatego wybierając chmurę, zaznaczyłam na formularzu punkt MUSI BYĆ SZCZODRY.


  – Z tego, co mówisz, wynika, że zapomniałaś zaznaczyć DOBRY SEKS.


  Lia wahała się przez chwilę.


  – Nie zapomniałam.


  – Ale powiedziałaś przecież…


  Lia uniosła rękę, nakazując siostrze, aby umilkła.


  – Jason był, jaki był, ale pokazał mi, jak wspaniały może być seks. Więc naturalnie chciałam mieć kochanka, który by go godnie zastąpił. Patrick po prostu… no, nie nadaje się, rozumiesz? Jest chętny i namiętny, zna wszystkie sztuczki, ale między nami nie ma tego CZEGOŚ. Pomijam już jego zapach. Powiem wprost, Ray: nie lubię z nim sypiać. Pod każdym innym względem jest idealny, tylko ten seks… – Urwała, widząc zbliżającego się Menno.


  Barman podrapał się po swoim męskim podbródku. Cudowny, przystojny, kochający facet. Ray była żywym dowodem na to, że można ułożyć sobie życie z chmurą, jeśli tylko właściwie się do tego zabrać.


  – Naprawdę, Ray, robiłam, co w mojej mocy, żeby nam się udało. Ale coraz częściej wydaje mi się, że nie ma sensu się męczyć. Czas wezwać Nienawistnika.


  – Wiem, Lia, ale pamiętaj, że…


  – Powiedz jej. – Menno spojrzał na Ray.


  Od razu się domyśliła, o co mu chodzi.


  – Jesteś pewien, że powinnam, Menno?


  – Tak. Lubię Patricka. Cieszyłbym się, gdyby rozwiązali swoje problemy, tak jak my je rozwiązaliśmy. Proszę, powiedz jej. – Patrzył żonie prosto w oczy, dając do zrozumienia, że mówi poważnie. – Czy będzie ci łatwiej, jeśli się oddalę?


  Zakłopotana Ray skinęła głową i odwróciła wzrok. Menno odszedł.


  – Co on plecie?


  Ray przeciągnęła ręką po włosach. Wyraźnie zbierała się w sobie przed tym, co miała do zakomunikowania. Ciekawość Lii tylko się nasiliła; jej siostra nigdy nie była skryta ani małomówna.


  – No, co jest grane, Ray? Wykrztuś to wreszcie!


  – Menno też pachnie. To chyba specyfka ich organizmu. – Twarz Ray nabiegła purpurą. – Na początku strasznie cuchnął i całował mnie jak napalony gówniarz. Nie mogłam go znieść. Więc zabiłam go dwa razy – jestem pewna, że dwa razy. Myślałam, że złapie aluzję i wróci na swoją planetę. Na szczęście został.


  Na tym między innymi polegał urok serwisu randkowego dostarczającego chmury. Zanim spotkasz się ze swoim potencjalnym partnerem, oboje otrzymujecie od frmy niewielkich rozmiarów latarki przypominające wieczne pióra. Po naciśnięciu guzika uruchamia się ciemnobłękitny promień lasera. Jeśli partner nie spełnia twoich oczekiwań, strzelasz do niego tym niebieskim światłem, powodując, że znika. Jeżeli druga strona dojdzie do wniosku, że związek można jeszcze uratować, to ma prawo wrócić. Jeśli jednak „zabijesz" go światłem po raz trzeci, dochodzi do trwałej separacji, bez względu na opinię drugiej strony. Rozwód zostaje przypieczętowany podpisami w obecności reprezentującego frmę Nienawistnika, lecz jest to zwykła urzędowa formalność. Plusem takiego rozwiązania jest to, że tuż po ogłoszeniu rozwodu obie strony całkowicie zapominają o swoim partnerze i o wszystkim, co między nimi zaszło. Zupełnie jakby nic się nie stało.


  Lia była wstrząśnięta, usłyszawszy, że między jej siostrą i Menno doszło do konfliktów. Ray nawet się na ten temat nie zająknęła. Przeciwnie: jej pozytywne doświadczenia z chmurą skłoniły Lię do porzucenia obaw i podpisania umowy z frmą. Wszystko inne kończyło się faskiem. Co z tego, że chmury pochodzą z innej planety? Dość popatrzeć na Ray i Menno. Moja siostrzyczka nigdy nie była bardziej zakochana ani szczęśliwa – jasna cholera, taka stara ZRZĘDA jak ona!


  Nikt nie wiedział, skąd naprawdę wzięły się chmury, ponieważ frma nie dzieliła się informacjami. Plotkowano, że jakaś istota z odległej galaktyki, która akurat monitorowała Ziemię, zauważyła, że serwisy randkowe wyrastają w Internecie jak grzyby po deszczu. Potem obcy zaczął oglądać reality show w stylu Farmer bierze żonę i Szukając partnera. I wtedy, setki lat świetlnych stąd, narodził się genialny pomysł: międzygalaktyczne biuro matrymonialne! Ziemia obftowała w samotne, urodziwe kobiety, natomiast kosmos roił się od samotnych samców, zwłaszcza w ostatnich tysiącleciach, kiedy to gwiezdne wojny doprowadziły do przetrzebienia armii złożonych z kobiet-wojowniczek. Problem polegał na tym, że – zamiast Ziemian – jedynymi wolnymi samcami byli Zorgowie, Nelmacy i Chymeanie. Musieli się dostosować. Rezygnowali z przyrodzonej im jaźni i stawali się ludźmi. Większość obcych radziła sobie znakomicie, wywodzili się bowiem z wysoce rozwiniętych cywilizacji, które opanowały sztukę metamorfozy. Życie na ich rodzimych planetach stawało się coraz marniejsze i posępniejsze, zwłaszcza tam, gdzie brakowało samic, które by im umilały codzienność.


  Menno i Patrick pochodzili z tej samej planety. Lia wyraźnie zażądała tego na swoim podaniu. Skoro decydowała się na związek, chciała mieć takie same szanse na znalezienie idealnego partnera jak jej nieznośna siostra.


  – Mówiłaś mi, że wszystko było cudownie od samego początku!


  – Kłamałam. Było fatalnie. Zabiłam go po drugiej nocy.


  Po drugiej nocy! Lia miała ochotę udusić siostrę. Wszystkie te „achy" i „ochy", których się nasłuchała – o tym, jak czułym kochankiem jest Menno, jaki jest wrażliwy, szarmancki i zabawny… Wydawał się przeciwieństwem Jasona, Guya, Steve'a i reszty mężczyzn, którzy przetoczyli się przez jej życie… Co z tego, że przyleciał z innej planety, na której mógł istnieć jako trójgłowy potwór albo inna poczwara. Na Ziemi był diabelnie przystojnym facetem, który traktował jej siostrę jak królową i uchodził w oczach kobiet za doskonałą partię.


  Pół roku po tym, jak Ray i Menno zamieszkali razem, Lia nie wytrzymała.


  – Wiem, że jesteście szczęśliwi – powiedziała do siostry. – Ale czy nie zastanawiasz się czasem, jak Menno wyglądał na swojej planecie? Nie wyobrażasz sobie, że pod tą piękną powłoką kryje się jakaś glista albo inny robal?


  – Nie.


  – Naprawdę?


  – No dobra, raz przyszło mi to do głowy. Przechodziłam korytarzem, a on siedział akurat w łazience. Usłyszałam, że wydaje z siebie jakieś dziwne dźwięki.


  – Jakie dźwięki?


  Ray wzruszyła ramionami.


  – Trudno to opisać. Ale były BARDZO dziwne – nigdy takich nie słyszałam. Nie mamy przed sobą żadnych tajemnic, więc go zapytałam, co to było. Co to były za odgłosy. I wiesz, co mi odpowiedział? Że się uczył. Powtarzał na głos wiadomości na temat człowieka. No wiesz, jak te muzułmańskie dzieciaki recytujące lekcje w madrasach. Recytują je aż do pełnego zapamiętania. Menno robił to samo, tyle że w swoim języku.


  – Nie uważasz jednak, że to dosyć upiorne? Że kiedy jest sam, staje się znowu Marsjaninem albo kimś takim?


  – Zamknij się. Jesteś po prostu zazdrosna.


  Była to prawda. W tamtym czasie życie miłosne Lii Candelen przypominało opadły suflet, nieznośny ból zęba i wielkie zero na jej emocjonalnym koncie bankowym. Jason zmienił się w parszywca, a na horyzoncie nie widać było nikogo, kto by mógł rozproszyć jej smutek.


  Co gorsza, Lia patrzyła bezsilnie, jak jej kapryśna, egoistyczna siostra przeobraża się w wesołego ptaszka wyśpiewującego peany na cześć miłości, w związku z tym, że internetowe biuro matrymonialne skojarzyło ją z obcym stworem podszywającym się pod istotę ludzką! Z początku rozpaczliwy krok Ramony budził tylko jej współczucie, szybko jednak poczuła dziką zazdrość, widząc, jak uroczy Holender składa hołdy jej siostrze. Dał sobie nawet zrobić tatuaż!


  Być może właśnie to przeważyło: wieczność tatuażu. Może dzięki temu Lia w końcu przełamała się i zwróciła do chmury z prośbą o nadesłanie formularza aplikacyjnego.


  Wyjęła wielką kopertę ze skrzynki, zaniosła ją do kuchni i położyła na stole; przez chwilę gapiła się w zgniłozielony papier. Czyżby upadła tak nisko? Czy jej życie było do tego stopnia wyprane z uczuć i romantyzmu, że godziła się wpuścić pozaziemską istotę do swojej głowy, do swego łóżka, a może nawet do serca?


  Owszem, godziła się.


  – Co to znaczy „aseksualny"? – Trzeci raz tamtej nocy dzwoniła do Ray, wypytując ją o różne punkty formularza.


  – To chyba znaczy, że nie chodzi ci tylko o seks, ale że szukasz towarzysza.


  – Gdybym szukała towarzysza, tobym sobie kupiła jamnika.


  Ray, która nie była ani cierpliwa, ani wyrozumiała, tym razem przybrała łagodny ton głosu.


  – Po prostu wypełnij formularz, Lia. Zrób to sama. Wszystko będzie dobrze. Przecież mnie się udało, no nie? – Co rzekłszy, Ray popatrzyła na Menno. Siedział w drugim kącie pokoju i wykrzywiał się do niej komicznie. Z trudem powstrzymywała się od śmiechu.


  Menno uważał, że to śmieszne, iż Lia wydzwania tyle razy w sprawie jednego głupiego podania.


  – Czy ona nie widzi, że to jedna wielka ściema? Tak naprawdę chcemy poznać wasze preferencje. Dowiedzieć się, jakiego mężczyzny pragniecie. Staniemy się dokładnie tacy, jak sobie zażyczycie. Wysoki, przystojny brunet? Proszę bardzo. Żeby tańczył jak Fred Astaire? Do usług. Powiedzcie, czego chcecie, a będzie wam dane. Prosta sprawa.


  Ramona potrząsnęła głową z zachwytu; Menno był inteligentny, ale szalenie naiwny.


  – Mylisz się, skarbie. Nadal nie rozumiesz ludzkiej psychiki. Nasz romans powinien mieć w sobie jakąś tajemnicę, a nie być księgą wniosków i uwag. Chcemy zdać się na przypadek. Gdyby rzecz sprowadzała się li tylko do wypełnienia listy, romans byłby jak pójście do apteki i zrealizowanie recepty. Do apteki idzie się po lekarstwa. Na randkę idzie się z nadzieją, że zdarzy się CUD.


  Menno zamyślił się z poważną miną.


  – Ale ty też wypełniłaś podanie o chmurę, Ray. Więc chyba nie oczekiwałaś cudów. Z tego, co mówiłaś o swoim stanie psychicznym, zakładam, że szukałaś wtedy czegoś na bank.


  – Zgoda, wtedy tak było. Ale uważałam, że te wszystkie pytania to zwykłe mydlenie oczu. Myślałam, że mam do czynienia z normalnym biurem matrymonialnym, w którym dają ci formularz, żebyś zaznaczył cechy, jakich szukasz u swego partnera. Potem biuro kojarzy cię z osobą o podobnym guście. Tyle że to, co ludzie piszą, ma się zazwyczaj nijak do tego, czego RZECZYWIŚCIE pragną.


  Ponownie zabrzęczał telefon – oboje wiedzieli, kto to.
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